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Czy­tel­ni­ku, ko­rzy­staj le­gal­nie!

Nad książ­ką cięż­ko pra­co­wał au­tor i wie­le in­nych osób. Usza­nuj ich trud i ko­rzy­staj z książ­ki w le­gal­ny spo­sób. Dzię­ki temu bę­dzie­my mo­gli so­bie po­zwo­lić, by przy­go­to­wać dla Cie­bie ko­lej­ne zna­ko­mi­te lek­tu­ry.








Ska­za

ŁAD­NA TA DOK­TOR, CO GO TE­RAZ BA­DA­ŁA, i cał­kiem nie sta­ra jesz­cze. Ka­za­ła mu ona so­bie przy­po­mnieć do­brych i złych lu­dzi ze swo­je­go ży­cia. Zna­czy, kto do­bry, a kto zły był na wol­no­ści dla nie­go, dla Lesz­ka. Bab­cia, wuj, mat­ka – zło to było, znę­ca­li się nad nim za­wsze od dziec­ka. To jej ju­tro po­wie, jak za­py­ta. Na pew­no to było jego naj­więk­sze zło. Pła­kał przez nich wszyst­kich czę­sto. Nic ich nie ob­cho­dził ni­g­dy. Bili i po­py­cha­li jego za­wsze. I w ogó­le źle mu tam było wte­dy w ży­ciu, jesz­cze przed mu­rem. Te­raz jest le­piej. Bar­dzo dużo le­piej.

Ku­char­ka z in­ter­na­tu, bab­cia No­wa­ko­wa i ta za­kon­ni­ca, sio­stra Ania z Przy­toc­ka, co taka ła­god­na była i my­dłem ład­nie za­wsze ona pach­nia­ła, to było jego do­bro. I jesz­cze pani Ba­sia na­uczy­ciel­ka do­bra była. 

I Syl­wia, ta z lasu. Mar­twa już ona, ale była do­bra. Je­dze­nie mu da­wa­ła. Dwa razy mu dała je­dze­nie. Do lasu mu przy­nio­sła, co już nie wy­szła z nie­go wte­dy. Chleb i pasz­te­to­wą. Szko­da, że nie żyła już po­tem ona, ale to nie była jego wina. Sta­ło się tak i tyle. 

Krę­ci­ły mu się my­śli po ta­blet­kach, któ­re dali, jak na tej ka­ru­ze­li, co kie­dyś przy­je­cha­ła do By­to­wa z we­so­łym mia­stecz­kiem. Stał pod nią i pa­trzył. Inne dzie­cia­ki ob­ra­ca­ły się na niej, aż po­tem i jemu za­krę­ci­ło się w gło­wie, od tego sta­nia i za­dzie­ra­nia gło­wy w górę, ale mat­ka nie dała mu na bi­let, po­ża­ło­wa­ła jak za­wsze. Szarp­nę­ła za kurt­kę, po­wie­dzia­ła, że co on głu­pi, żeby w kół­ko się krę­cić jak inni dur­nie, i po­szli stam­tąd so­bie. Nie prze­je­chał się, nie po­krę­cił na niej, tej ka­ru­ze­li, a tak chciał... 

Po­pła­kał się wte­dy bar­dzo, po­smar­kał i jesz­cze w pysk od mat­ki do­stał, że głu­pi, że bek­sa. Jak za­wsze. Mały wte­dy był, ale to wła­śnie do­kład­nie o mat­ce pa­mię­ta. I po­wie tej dok­tor. Dzie­cia­ki ro­ze­śmia­ne na tej ka­ru­ze­li i jego mat­ka, co krzy­cza­ła i go szar­pa­ła, że do domu ma już iść.

Ta Syl­wia z lasu, co się in­te­re­su­ją nią te­raz wszy­scy, to pięk­na była i imię mia­ła pięk­ne. Syl­wia... Od niej się jego kło­po­ty z po­li­cją za­czę­ły i naj­wię­cej się po­li­cjan­ci te­raz o nią py­ta­ją, a on im po­ka­zał i po­wie­dział już wszyst­ko.

Bał się za­wsze na tych wi­zjach, że lu­dzie z wio­ski Syl­wii coś mu zro­bią, ale po­li­cja pil­no­wa­ła bar­dzo, żeby nie po­de­szli za bli­sko. Nie ogła­sza­li chy­ba ni­g­dy, że wi­zja z nim bę­dzie, ale lu­dzie i tak się zbie­ra­li, i pa­trzeć chcie­li, jak i co on po­ka­zu­je. Pięk­na ta Syl­wia była i do­bra. Żal, że nie żyje już ona.

O li­sty też ta ład­na dok­tor się pyta. O jego pi­sa­nie. On li­stów już wy­słał dużo do lu­dzi do­brych dla nie­go kie­dyś. Do ro­dzi­ny swo­jej też, a nikt do nie­go te­raz nie na­pi­sze. Ani ten brat z je­ho­wych, ani No­wa­ko­wa bab­cia. Jo­asia, sio­stra, też znać go nie chce te­raz i na li­sty nie od­pi­su­je. Ani na je­den mu nie od­pi­sa­ła, ale pie­nią­dze kie­dyś po­ży­czać to umia­ła, tyl­ko od­dać to już nie. I szwa­gier, niby do­bry, ale gu­mo­wej lal­ki do sek­su mu nie ku­pił. A ina­czej wszyst­ko mo­gło być z tą lal­ką. 

Gło­wa boli, cały czas go ostat­nio boli. Za dużo tego wszyst­kie­go... Ta­ble­tek tyle mu dają, że to pew­nie od tego.

W te­le­wi­zji lwy ostat­nio wi­dział, jak po­lu­ją. Film taki o zwie­rzę­tach w Afry­ce był. Lew wal­nął ją, tę sar­nę czy co to tam było, do­kład­nie tak samo, jak on tę dziew­czy­nę w To­ru­niu. Je­den raz ten lew ude­rzył i pa­dła ona jak tam­ta. Do­kład­nie tak samo.

Uśmiech­nął się do sie­bie. Był jak ten lew, taki sil­ny. Po­śmiał­by się w głos, ale za­tkał usta ko­cem, żeby nie obu­dzić ko­le­gów z celi. Był jak ten lew, ale tego im też nie po­wie.

Syl­wia, taka pięk­na była, i wte­dy jesz­cze cie­pła była, jak ten pierw­szy raz ją miał. Do­brze mu z nią było bar­dzo. I tu­taj też mu jest do­brze. Cie­pło jest i nie gło­du­je. Za­wsze wia­do­mo, o któ­rej je­dze­nie do­sta­ną. Tak jak u sióstr albo w in­ter­na­cie. Śnia­da­nie, obiad i ko­la­cja. Chle­ba dają tyle, ile się tyl­ko chce. Z ren­ty w skle­pi­ku też może so­bie do­ku­pić pącz­ka, droż­dżów­kę, oran­ża­dę. Wca­le tu nie jest tak źle. Mó­wi­li mu, że tu­taj nie bę­dzie miał źle i nie ma. Cela mała, po­dob­na do po­ko­ju u wuj­ka, ale koja wy­god­na i na gło­wę nie pada. Nie musi mar­twić się, gdzie bę­dzie spał, nie musi gło­do­wać, bo je­dze­nie dają re­gu­lar­nie i do­kład­kę moż­na cza­sa­mi do­stać. I ci spod celi nie są naj­gor­si. Tyl­ko musi uwa­żać, co mówi. Nie lu­bią tu­taj, jak się za dużo gada. Śmie­ją się i krzy­czą: „Za­mknij ryja, świ­rze!”.

Jak był na wi­zji lo­kal­nej w Lu­bli­nie, to go za­mknę­li w aresz­cie z gryp­su­ją­cy­mi. Wte­dy nie było do­brze, oj, nie było do­brze. Bał się, że go za­bi­ją. Bar­dzo się wte­dy ich bał. Ścią­gnę­li go w nocy za nogi na pod­ło­gę, na­rzu­ci­li mu na gło­wę koc. My­ślał, że ko­niec jego nad­szedł już, że za­tłu­ką, za­bi­ją go wte­dy. Na­wet mo­dlić się za­czął, ale go nie za­bi­li. Po­tur­bo­wa­li tro­chę, po­ko­pa­li i za­ba­wi­li się z nim tyl­ko. Wy­ta­tu­owa­li mu wte­dy psa na le­wym udzie. I jesz­cze na­pis na pier­si – fuck you. Nie wie, co to zna­czy, ale to pew­nie nic do­bre­go. Dla­te­go te­raz wie­czo­ra­mi sie­dzi ci­cho, żeby nie de­ner­wo­wać in­nych. Nic do ni­ko­go nie mówi, tyl­ko uśmie­cha się do sie­bie. 

Jesz­cze te za­kon­ni­ce w Przy­toc­ku były dla nie­go ta­kie do­bre, nie to co mat­ka i bab­ka. Ta jed­na, sio­stra Ania, co pach­nia­ła my­dłem. Lu­bił ją naj­bar­dziej ze wszyst­kich i lu­bił się do niej przy­tu­lać, bo po­tem wie­czo­rem za­wsze miał wzwód, jak o tym po­my­ślał.

Gło­wa boli, za dużo tego... Za­snąć nie moż­na. Po­wie ju­tro, żeby mu dali ja­kieś ta­blet­ki na to, jak gło­wa boli. 

Ta po­li­cjant­ka też jest miła. Ta, z któ­rą te­raz tak czę­sto roz­ma­wia. Tyl­ko, że ona pach­nie pa­pie­ro­cha­mi. I ten pro­ku­ra­tor nie jest taki zły. Kawę mu za­wsze po­sta­wi, pa­pie­ro­sa da, a na wi­zjach, jak w Pol­skę jadą, cza­sa­mi po­zwo­li na­wet dwa obia­dy zjeść. Dużo się do­py­tu­je. Cią­gle pro­si, żeby Le­szek so­bie przy­po­mi­nał wszyst­ko po ko­lei, ale on i tak po­wie mu tyl­ko to, co chce. Ni­g­dy nie do­wie­dzą się, jak było na­praw­dę! Te­raz on tu rzą­dzi, bo tyl­ko on wie. Tyl­ko on wie, ile było tych po­słusz­nych mu ko­biet. A oni niech my­ślą, co chcą, niech go pro­szą. Po­wie tyle, ile chce. I nic wię­cej. Ska­czą koło nie­go, bo te­raz jest waż­ny. Już nic, go­rzej niż jest, stać mu się nie może. Po­wie­sić to chy­ba go nie po­wie­szą. Po­dob­no już te­raz nie wie­sza­ją, bo jest za­kaz na karę śmier­ci. To niech się od nie­go pro­szą. On swo­je wie, a po­wie, co bę­dzie chciał, albo za każ­dym ra­zem po­wie im co in­ne­go. Nie do­wie­dzą się ni­g­dy od Lesz­ka, jak to na­praw­dę było. 

Za­tkał usta ko­cem, bo zno­wu za­niósł się śmie­chem.

* * *

Le­szek Pę­kal­ski – „be­stia”, „po­twór”, „hur­tow­nik zbrod­ni”, „rzeź­nik”, jak na­zy­wa­no go w me­diach – na pierw­szy rzut oka spra­wia wra­że­nie sie­ro­ty. Za duża cza­pa i zbyt wiel­ka kurt­ka. Wszyst­ko nie­chluj­ne i za­nie­dba­ne. Po­wy­cią­ga­ne kie­sze­nie i brak gu­zi­ków. Spodnie całe w pla­mach, aż błysz­czą od bru­du. Okrą­gła bu­zia, zie­mi­sta, ło­jo­to­ko­wa cera, prze­tłusz­czo­ne, krót­kie, ciem­ne wło­sy. Śli­na w ką­ci­kach ust. W chłod­nych, brą­zo­wych oczach lek­ki zez. Przy­gar­bio­na po­sta­wa, dłu­gie ręce i lek­ko przy­gię­te nogi ze sto­pa­mi skie­ro­wa­ny­mi ku so­bie spra­wia­ją, że wy­glą­da jak jed­no wiel­kie nie­szczę­ście. Po­ru­sza się cha­rak­te­ry­stycz­nym ka­czym cho­dem. I zwy­kle śmier­dzi, bo ni­g­dy nie lu­bił się myć. Od ta­kich jak on lu­dzie od­su­wa­ją się na uli­cy, w skle­pie, w au­to­bu­sie. Nie wzbu­dza stra­chu, ra­czej li­tość, czę­sto obrzy­dze­nie. Wie­lu ta­kich wi­du­je się pod skle­pa­mi w by­łych wsiach po­pe­ge­erow­skich, sie­dzą­cych z flasz­ką ta­nie­go wina na przy­stan­kach pe­ka­esu.

Jed­nak Le­szek jest inny, bo Le­szek ma ska­zę. Pod­nie­ca­ją go ko­bie­ty, wszyst­kie ko­bie­ty. I sta­re, i te mło­de. Męż­czyzn też lubi, a cza­sa­mi lubi i dzie­ci. Bez wzglę­du na wiek, uro­dę, tu­szę czy ka­lec­two chce upra­wiać z nimi wszyst­ki­mi seks. Wszyst­ko jed­no gdzie, bo pra­gnie­nie do­pa­da go na­gle i nie umie nad nim za­pa­no­wać. Musi się za­spo­ko­ić na­tych­miast. W par­ku, w le­sie, na uli­cy, na bu­do­wie. Pro­po­nu­je wte­dy seks każ­de­mu, kogo na­po­tka. Ni­g­dy się nie zga­dza­ją, a czę­sto śmie­ją się z nie­go, prze­kli­na­ją go, wy­zy­wa­ją. I wła­śnie wte­dy coś w nim pęka. Musi je uci­szyć, musi spo­wo­do­wać, że będą mu po­słusz­ne. 

Nie na­zy­wa tego zbrod­nią ani mor­der­stwem. Mówi: „Mia­łem zda­rze­nie” albo „Za­gra­ża­łem”; „Wpu­ści­ła mnie bo nie wie­dzia­ła, że za­raz doj­dzie do pa­ni­ki”; „Za­spa­ka­ja­łem się na niej”; „Chcia­łem gdzieś, na kimś wy­ru­chać się”; „W tym mie­ście tyl­ko te dwa zda­rze­nia były, wię­cej tam nie mia­łem”; „Nie pod­da­ła mi się żad­na. Dziew­czy­ny się tak nie da­wa­ły, ale tak ro­bi­łem, żeby były po­słusz­ne”; „Albo się pani da wy­ru­chać, albo ja pa­nią ki­jem za­bi­ję”; „Ude­rzy­łem ją ki­jem i nie żyła już wte­dy ona. Żal, bo ład­na ona była”.

I wciąż nie może zro­zu­mieć, że zro­bił coś złe­go. Prze­cież gdy­by zgo­dzi­ły się na seks, może by­ło­by zu­peł­nie ina­czej. Może na­wet ślub by wzię­li i by­li­by ra­zem?

Pę­kal­ski pod­czas śledz­twa przy­znał się do za­mor­do­wa­nia sześć­dzie­się­ciu sied­miu osób. W cza­sie roz­mów z po­li­cjan­ta­mi, kie­dy pa­da­ły py­ta­nia o mor­der­stwa, de­ner­wo­wał się i za­czy­nał się ją­kać. Trząsł się, dra­pał ręce, cza­sa­mi gryzł dło­nie. Ale z bie­giem cza­su har­dział. Szyb­ko prze­szedł wię­zien­ną edu­ka­cję. Zo­rien­to­wał się, że po­li­cjan­ci chcą do­wie­dzieć się wię­cej. I wie­dział, że tyl­ko on może im tej wie­dzy do­star­czyć. Po­czuł się waż­ny. Nie był już wsio­wym po­py­chlem, na­resz­cie był Kimś.

Mimo ogro­mu zbrod­ni po­li­cjan­tom też zda­rza­ło się li­to­wać nad nim, a to, że się nad nim li­tu­ją, nie prze­szka­dza mu, wręcz prze­ciw­nie. Le­szek lubi wzbu­dzać współ­czu­cie, bo to ozna­cza za­in­te­re­so­wa­nie. Po aresz­to­wa­niu wy­glą­dał mi­zer­nie, ale jego mi­kra po­sta­wa jest my­lą­ca. Le­szek za­wsze był zwin­ny, szyb­ki i miał siłę szym­pan­sa. Dla­te­go jego ofia­ry nie mia­ły naj­mniej­szych szans.

Po­li­cjant­ki, któ­re uczest­ni­czy­ły w wi­zjach lo­kal­nych, nie go­dzi­ły się na sy­mu­lo­wa­nie ofiar zbrod­ni. W tej roli za­stę­po­wa­ły je ma­ne­ki­ny albo sil­niej­si ko­le­dzy. Trud­no było prze­wi­dzieć, czy Le­szek na­gle nie rzu­ci się na któ­rąś z ko­biet i nie zro­bi jej krzyw­dy, bo prze­cież nie miał już nic do stra­ce­nia. Poza tym w trak­cie śledz­twa na wi­dok ład­nej ko­bie­ty Lesz­ko­wi czę­sto za­czy­na­ły drżeć ręce i zda­rza­ło się, że mó­wił z uzna­niem: „Ale ład­na dupa”. Nie po­tra­fi za­pa­no­wać nad mon­stru­al­nym po­pę­dem. Nie ma żad­nych ha­mul­ców. Pod­czas wi­zy­ty w aresz­cie eki­py te­le­wi­zyj­nej, któ­ra przy­wio­zła mu ero­tycz­ne ga­ze­ty, Pę­kal­ski – roz­ma­wia­jąc z nimi – zer­kał na zdję­cia na­gich ko­biet i jed­no­cze­śnie ma­so­wał kro­cze. Nie prze­szka­dza­ła mu ani obec­ność dzien­ni­ka­rzy, ani pra­cu­ją­ca ka­me­ra. To po pro­stu sil­niej­sze od nie­go.

Wśród pro­wa­dzą­cych śledz­two naj­więk­sze za­ufa­nie Lesz­ka zdo­by­ła do­świad­czo­na po­li­cjant­ka z ko­men­dy w Słup­sku. Z nią współ­pra­co­wał naj­chęt­niej. Jed­nak – jak mó­wi­li jej ko­le­dzy – na­wet ona, mimo ogrom­ne­go do­świad­cze­nia, przy pierw­szych spo­tka­niach z Lesz­kiem nie czu­ła się bez­piecz­nie.

Pod­czas prze­słu­chań Pę­kal­ski za­cho­wy­wał się bar­dzo grzecz­nie. Opo­wia­da­jąc o wę­drów­kach po Pol­sce, czę­sto uży­wał zwro­tów: „pro­szę bar­dzo” i „ele­ganc­ko”. Nie­raz pod­kre­ślał, że jest sie­ro­tą i dla­te­go nie wol­no go krzyw­dzić. Po­li­cjan­ci, kie­dy zdo­ła­li się już z nim oswo­ić, zwra­ca­li się do nie­go ła­god­nie i zdrob­nia­le: „Pa­nie Lesz­ku” albo „Le­siu”. A wte­dy on chęt­nie opo­wia­dał.

– Le­siu, a nie było ci żal, kie­dy ją za­bi­łeś? 

Po chwi­li za­sta­no­wie­nia pa­da­ła od­po­wiedź.

– Tro­chę tak, tro­chę nie. Tak pół na pół. 

Ła­god­ne po­dej­ście do Lesz­ka i ku­po­wa­nie mu je­dze­nia było je­dy­nym spo­so­bem wy­cią­gnię­cia od nie­go istot­nych szcze­gó­łów. Każ­de pod­nie­sie­nie gło­su po­wo­do­wa­ło jego nie­chęć do skła­da­nia ze­znań, ob­ra­ża­nie się i za­mknię­cie się w so­bie na wie­le ty­go­dni. 

Lesz­ka za­trzy­ma­no przy­pad­ko­wo. Po­li­cja drep­ta­ła wo­kół za­bój­stwa mło­dej dziew­czy­ny, eks­pe­dient­ki z wiej­skie­go skle­pu, za­wę­ża­jąc po­wo­li krąg po­dej­rza­nych. Bie­gli stwo­rzy­li jego por­tret pa­mię­cio­wy. Miał być mło­dym męż­czy­zną o du­żych po­trze­bach sek­su­al­nych, któ­ry dzia­ła wy­jąt­ko­wo bru­tal­nie. To ro­dzi­ło oba­wy, że może za­ata­ko­wać po­now­nie.

Na trop Pę­kal­skie­go wpa­dła pra­cu­ją­ca na ko­men­dzie se­kre­tar­ka. To ona, prze­kła­da­jąc akta, zwró­ci­ła uwa­gę, że Le­szek miał na swo­im kon­cie gwałt i wy­rok w za­wie­sze­niu. Po­wie­dzia­ła o tym prze­ło­żo­nym, więc spraw­dzo­no jego ali­bi. Śledz­two szło jak po ma­śle i kie­dy Le­szek przy­znał się do za­bój­stwa, po­li­cja cie­szy­ła się z ry­chłe­go za­koń­cze­nia spra­wy. Po kil­ku roz­mo­wach z po­dej­rza­nym prze­słu­chu­ją­cym zrze­dły miny. Le­szek za­czął snuć swo­ją ma­ka­brycz­ną, ne­kro­fil­ską opo­wieść. Po­cząt­ko­wo po­dej­rze­wa­no, że to ro­je­nia psy­cho­pa­ty. Wło­sy sta­nę­ły dęba prze­słu­chu­ją­cym, kie­dy po­twier­dzi­ła się pierw­sza, dru­ga, trze­cia zbrod­nia. To upraw­do­po­dob­ni­ło ko­lej­ne.

Le­szek znał ta­kie szcze­gó­ły, o któ­rych mógł wie­dzieć tyl­ko mor­der­ca, jak choć­by to, że ko­bie­ta była ugry­zio­na w pierś, że mia­ła na so­bie ró­żo­wą bie­li­znę, że zwło­ki le­ża­ły na boku, a na ścia­nie nad nimi wi­sia­ły świę­te ob­raz­ki. 

Kie­dy wieź­li go na wi­zje lo­kal­ne, opo­wia­dał, że po­kój, w któ­rym za­bił, zmie­nił się, że wcze­śniej był po­ma­lo­wa­ny na żół­to w szlacz­ki, a te­raz jest nie­bie­ski. Opi­sy­wał do­kład­ne uło­że­nie ciał i miej­sca, gdzie po­zo­sta­wił zwło­ki. Pa­mię­tał, że de­nat miał prze­cię­ty no­żem pa­sek w spodniach.

Z jego wę­dró­wek po kra­ju po­li­cja spo­rzą­dzi­ła ma­ka­brycz­ną mapę. W ko­men­dach w ca­łej Pol­sce zdej­mo­wa­no z naj­wyż­szych pó­łek za­ku­rzo­ne akta, a Le­szek wciąż mó­wił o no­wych, istot­nych dla śledz­twa szcze­gó­łach, po­pra­wia­jąc po­li­cji sta­ty­stycz­ną wy­kry­wal­ność. Po­li­cjan­tów za­ska­ki­wa­ła jego pa­mięć, kie­dy do­kład­nie opi­sy­wał miej­sce zbrod­ni, wy­gląd i ubra­nie ofia­ry sprzed lat czy sa­mo­chód, któ­ry prze­jeż­dżał nie­da­le­ko, gdy ucie­kał. By­wa­ło i tak, że nie po­zna­wał go świa­dek, któ­re­go Le­szek do­sko­na­le pa­mię­tał. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Do­tych­czas w se­rii na F/AK­TACH uka­za­ły się
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PRE­PA­RA­TOR
Hu­ber­ta Klim­ko-Do­brza­niec­kie­go

Hi­sto­ria czło­wie­ka na­zna­czo­ne­go spo­łecz­nym pięt­nem. Żal, po­czu­cie stra­ty, osa­mot­nie­nie. Gdzieś tam ro­dzi się zło...

 

[image: Inna dusza]

INNA DU­SZA
Łu­ka­sza Or­bi­tow­skie­go

Hi­sto­ria na­sto­lat­ka, któ­ry po­sta­na­wia za­bić, na tle mrocz­ne­go ob­ra­zu Pol­ski lat 90-tych XX w.

 

[image: I odpuść nam nasze winy]

I OD­PUŚĆ NAM NA­SZE... 
Ja­nu­sza Le­ona Wi­śniew­skie­go

Opo­wieść o mi­ło­ści, któ­ra może do­pro­wa­dzić do zbrod­ni.

 



 

Wkrót­ce w se­rii na F/AK­TACH
 Ja­cek Ostrow­ski
OSTAT­NIA WI­ZY­TA

 

5 czerw­ca 1970 roku na trwa­łe za­pi­sał się w hi­sto­rii pol­skiej kry­mi­na­li­sty­ki. Tego dnia do­szło do naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­ne­go upro­wa­dze­nia w dzie­jach PRL. Spra­wa już od po­cząt­ku bu­dzi­ła duże kon­tro­wer­sje, a wie­le py­tań do dziś po­zo­sta­je bez od­po­wie­dzi. Au­tor znał ofia­rę oso­bi­ście, co było głów­nym bodź­cem, żeby za­jąć się tą spra­wą. Po­szedł tro­pem zbrod­ni, za­po­znał się wni­kli­wie z ma­te­ria­ła­mi ze śledz­twa, ak­ta­mi są­do­wy­mi, spo­tkał się z pro­ku­ra­to­rem pro­wa­dzą­cym do­cho­dze­nie. Ni­czym ar­che­olog z po­zor­nie ode­rwa­nych od sie­bie fak­tów spró­bo­wał od­two­rzyć prze­bieg wy­da­rzeń, a efekt koń­co­wy na­wet jego sa­me­go za­sko­czył.

 



 

Wkrót­ce
Nad­ia Saw­czen­ko

 

NAD­IA, WIĘ­ZIEŃ PU­TI­NA

Hi­sto­ria ukra­iń­skiej pi­lot­ki aresz­to­wa­nej przez Ro­sjan i ska­za­nej w pro­ce­sie po­ka­zo­wym na 22 lata cięż­kie­go ła­gru.
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